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W s z y s t k o  d /a  w szy s tk ich *

O j  o so b y  d o b r o c z y n n e j  z ło ż o n o  w r e d a k c j i  
K u l  j e r a  Po l .ć / . łp .  50 d l a  p o g o rz e lcó w  m ias ta  B ia ­
ł y ,  k t ó r e  n ieb a w n ie  n i e s z c z ę ś l iw y m  p r z e s i a n e  
z o s t a n ą .

W n a s t ę p s tw ie  o g ło s z o n e g o  p r o s p e k t u  w cl. 
16 p a ź d z ie r n i k a  r .  b .  m a m y  h o n o r  zaw iad o m ić :  
iż  d y r e k c j a  j e n e r a l n a  po cz t ,  u p o w a żn ia  w ty c h  
d n ia c h ]  w s z y s tk i e  p o c z t a m ty ,  do p rz y jm o w a n ia  
p r e n u m e r a t y  na P a m ię tn ik  g ó rn ic tw a  i h u tn i ­
c tw a .  Za ro k  b ie ż ą c y  183 0 ,  w y jd z ie  w p i e r ­
w szy c h  d n ia c h  s ty c z n ia  r .  p.  1831 je d e n  ty lk o  
z e s z y t  teg o ż  p ism a .  M a jąc y  c h ę ć  p r e n u m e r o ­
w a n ia ,  z e c h c ą  s ię  w c ze śn ie j  na n a jb l i ż s z y c h  so ­
b i e  p o c z ta m ta c b  z ap isać  i z łp .  6 g r .  20  o p ła c ić .  
T u  w s to l ic y ,  p rz y jm o w a n ą  b ę d z ie  p r e n u m e r a ­
ta  w te j  sa m e j  w y so k o śc i  w k a n to r a c h :  B r z e z i ­
n y , jG l l i k s b e r g a  , G n łę z o w s k ic g o ,  S t e b l e r a ,  W ę-  
e k ie g o  i H u g u e s  e t  K e r in e n .  W y d aw c y  J .  B. 
P u s c h .  —  Ł .  t  • R e k le w s k i .

W tych dniach wyszło zapowiedziane przez nas 
pismo p. t:  Brama-.Waiwarla Puranam , przekład z 
Sam skrytu  przez Walentego Skorochoda Majewskiego 
Podlasianina.Jest  to osnowa ż rękopismu biblioteki kró- 
lewsko-berlińskiej w roku zeszłym ogłoszonego F r y ­
deryka  Stenzler. Nim biegli znawcy wyrzekną z d a ­
nie o tak rządkiem u nas przedsięwzięciu, dajemy o 
niem tylko wiadomość. Pismo to Z przedmową i al­
fabetem samskrycKim składa się z 55 stronnic iii 4tó, 
oprócz textu  w oryginale charakterem samskryckim 
jes t  u góry  właściwe brzmienie naszemi literami , a  
niżej tłumaczenie polskie, w przypisach łacińskie. 
Poem at pokazuje zadziwiającą imaginację lu d ó w , 
które  przed wiekami używały  tej mowy. Milo nam 
razem  tu donieść, że pracę tak  mozolną podejmuje

szanowny badacz własnym nakładem j zasługuje 
przeto na wdzięczność od swoich ziomkow nietylko 
za tę tak ważną pracę, ale i za to, że pierwszy Ze 
Sławian zajmuje się ciągle badaniem języka  i histo- 
r ją  szeroko rozgałęzionego w Europie słowiańskiego 
pokolenia, a pracowitości jego w tym względzie naj­
lepszym jest dowodem, iż ma w rękopismach w ła ­
snych około 16,DUO mówię szesnaście tysięcy a rkuszy 
mozolnie i kosztownie nagromadzonych materja lów  
do historji narodów. P. Majewski dochodzi ich po­
chodzenia z natury języków i sądzi, że z tego wzglę­
du wszystkie narody możnaby podzielić tylko na 
dwa główne sz c z e p y , a z tych jednym jes t  S ło­
wiański.

(A. n.) Zwiedziłem tego lata  Kraków. Najmocniej 
mnie zajął  w tym starożytnym grodzie Zamek K ra ­
kowski, nielitościwie zniszczony. Oglądałem każdy 
szczegół i nie mogłem dojsc, jak i  by t  przed r. 1 ii/5. 
Życzyłem mieć rysu n ek ,  wystawiający stan jego 
p ie rw o tn y ;  nie mogłem go otrzymać. W y s i a d y w a ­
łem sic u wielu osoi), szanujących pamiątki narodu ' 
w e ;  nikt mi nic bliższego nie umiał powiedzieć, nad 
to, że okna by ły  wieikie, że ramy powyjmowano i 
porozbijano. Tein wszystkiem niezaspokojony, od­
zywam się do rodaków ,  posiadających daw ny  tego 
najcelniejszego gmachu rysunek , ażeby go zechcieli 
kazać wylitografować. Może nie jeden z udających 
się do K rakow a,  ń.t widok ońcgo tani przynajmniej 
się pocieszy, że będzie mógł myślą przenieść się w 
minione cżasy dawnej świetności i uratuje się jego 
wizerunek pierwotny bliski zagłady.

D n i a  o n e g d a j sz e g o  vv k o ś c i e l e  O ó .  K a p u c y ­
nów w o bce  r o d z in y ,  p r z y j a c i ó ł  i l i c z n ie  z e b r a ­
n y c h  to w arzy szó w  b r o n i ,  o d b y ł o  s ię  ż a ło b n e  
n a b o że ń s tw o  Za ś .  p .  W in c e n te g o  K o rw in a  S z y ­
m a n o w sk ie g o ,  k a p i t a n a  wojsk  P o l s k i c h j  Z m a r ł e ­
go w T u r c j i  w cza s ie  o s ta tn ie j  w o jn y .  P r z y j a ­
c ie l  i jogo  to w a rz y s z  b r o n i  P .  F e r d y n a n d  C ho-



t o m s k i  p r z e m ó w i ł  po s k a ń c z o n e m  n a b o ż e ń s t w i e  
a o  o b e c n y c h  w t e n  sposób:
. Ż a ł o b n y  t en  o b r z ę d ,  b ł a g a l n e  p i e n i a ,  b l a d e  
ś w i a t ł o  t ych  l a m p  i k a g a ń c ó w ,  p r z y p o m i n a j ą  n ie -  
t r w a ł o ś ć  Życia l u d z k i e g o  , i t e m  s m u t n i e j s z e  
w r a ż e n i e  na  na s  c z y n i ą ,  i ż  ani  m ł o d o ś ć ,  ani  s i ­
ł a ,  ani  z y cz c n i a  i ehęc i  n a s z e ,  n ie  m o g ą  j e  
d r o g i m ^  i s t o t om z a c h o w a ć ,  i o d wr óc i ć  z g u b n e ­
go t c h n i e n i a  ś m i e r c i  od  ofiar ,  k t ó r e  sob i e  z p r z e ­
z n a c z e n i a  i wol i  n ieb i os  u p o d o b a ł a !  W p r z y b y -  
t k u ,  p o ś w i ę c o n y m  c h wa l e  n a j w yż sz e j  i s t o t y ,  
z g r o m a d z i l i ś m y  s i ę ,  dla  p o ł ą c z e n i a  n a s z y c h  m o ­
d ł ó w  z m o d ł a m i  k a p ł a n ó w  do Boga  l i t ośc i ,  a ż e ­
b y  r a c z y ł  na  ł o n o  s woje  p r z y j ą ć  d u c h a  z g a s ł e ­
go W i n c e n t e g o  S z y m a n o w s k i e g o ,  k a p i t a n a  i n-  
ż e n j e r ó w  wojsk p o l s k i c h  , a r a z e m  i u c z c z e n i a  
j e g o  p a m i ę c i !  Z g a s ł  on  w wi e k u  k wi e c i e ,  w t e n ­
czas  k i e d y  u z d a t n i e n i e ,  c n o t y  o b y w a t e l s k i e  i 
m ę z t w o  o t w i e r a ł y  mu  c h l u b n y  i ś w i e t n y  z aw ód ,  
w u s ł u g a c h  p u b l i c z n y c h !  w t e n c z a s  w ł a ś n i e  k i e ­
d y  za s t a r a n n e  w y c h o w a n i e  z a c z ą ł  wy wi ęzy  wać 
s ię  z d ł u g u  w d z ię cz no ś c i  r o d z i c o m  i być  i ch  p o ­
c i e c h ą ,  z s z e d ł  do g r o b u  i p o g r ą ż y ł  w żalu s t r o ­
s k a n ą  r o d z i n ę ,  p r z y j a c i ó ł  i t o w a r z y s z ó w  b r o n i !  
G d y b y  w m o c y  n asze j  b y ł o  z m i e n i a ć  o d w i e c z n e  
w y r o k i ,  n i e  b y ł o b y  p o ś w i ę c e n i a ,  k t ó r e m  n i eo -  
k u p i l i b y ś m y  d n i  j e g o  ! lecz  ws zy scy  j e d n a k o w e j  
n a s t ę p n o s c i ,  j e d n a k o w y m  k o l e j o m  p o d l e g a m y ,  
i Żaden z nas  n i e  j e s t  p e w n y ,  c zy l i  d ni a  j u ­
t r z e j s z e g o  ś w i a t ł o ,  ź r e n i c e  jego p o w i t a j ą ,  a n a ­
w e t  czy i g o d z i n ę  n a s t ę p n ą  m o ż e m y  na k a r b  ż y ­
wot a  p o l i c z y ć ? —  1  <ik i s t n i e n i e  na s ze  na  z i e mi  
j e s t  p r z e m i e n n e ,  z n i k o m e  i n i e t r w a ł e !  i g d y ­
b y  n a d z i e j a  l e p s ze j  p r z y s z ł o ś c i  o d j ę t ą  n a m  z o­
s t a ł a ,  b y ł o b y  p r z y k r e i n  i g o d n e m  p o l i to wa n ia !  
C n o t y  t y l k o  us t a l a j ą  p a m i ę ć  b y t u  n a s z e g o  d o ­
c z e s n e g o  ; c n o t y  j e d n a j ą  n a m  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  
I n a o*'odę w p r z y s z ł o ś c i !  N i ec ha j  la m y ś l  w i e ­
j e  ba l s am pociechy'  w s e r c a  na sz e  p r z e p e ł n i o n e  
ż a l e m ,  n i e c h  nas  w z ni es i e  nad  z n i k o i n o ś ć  r z e ­
c zy  l u d z k i c h  ; bo ż y c i e  n i e  k o ń c z y  się a le  r o z ­
p o c z y n a  ś m i e r c i ą ,  a ż yc i e  l e p s z e  i t r w a l s z e !  S. 
p .  W i n c e n t y  S z y m a n o w s k i ,  z a k o ń c z y ł  już  swój  
•zawód d o c z e s n y  ; z a k o ń c z y ł  go z c h wa łą ;  w w a l ­

c e  z n i e p r z y j a c i e l e m  k t ó r e g o  s z t a n d a r y  z a g r a ­
ż a ł y  n i e r a z  P o l s c e  i c a ł e m u  c h r z e ś c j a ń s t w u  !  _
z g i n ą ł  j ako  z o ł n i e r z !  j ak o c h r z e ś c j a n i n  ! O b v  
z g o n e m  s woi m o k u p i ł  p o m y ś l n o ś ć  t eg o k r a iu 
k t ó r y  t ak  s e r d e c z n i e  k o c h a ł !

W s z k o l e  K o n a r s k i e g o  z ś.  p. S z y m a n o w s k i m  
r a z e m  w z r a s t a ł e m ,  r a z e m  p ó ź n i e j  w s z e r e g a c h  
o j c z y s t y c h  wi ek  m ł o d z i e ń c z y  s t r a w i ł e m ;  p o ł ą ­
czo n y  z w i ą z k i e m  n a j ś c i ś l e j s z e j  p r z y j a ź n i  b y ł e m  
n a o c z n y m  ś w i a d k i e m ,  j e g o  c z y n ó w  i Ż y c i a -  
w s z c z u p ł y m  z a k r e s i e  d z i a ł a l n o ś c i ,  c z y n i ł w s z y -  
s t k o ,  co mu  s ł a wa ,  d o b r o  k r a j u ,  c n o ta  i s u m i e ­
n i e  n a k a z y w a ł y :  p o b o ż n y ,  s k r o m n y ,  p r a c o w i ­
t y ,  g o ś c i n n y ,  u p r z e j m y ,  n a j l e p s z y  s y n ,  b r a t ,  
prz .yjac ie l ,  z j e d n a ł  sob i e  m i ł o ś ć ,  s z a c u n e k  i p o ­
w a ż a n i e ,  a  w r o d z o n ą  d o b r o c i ą  s e rc a  i m i ł o ś c i ą  
c h r z e s c j a ń s k ą  p o w o d o w a n y , c h ę t n i e  d z i e l i ł  s w o je  
m i e n i e ,  z p o ś l e d z o n e m i  o d  l o s u ,  u d z i e l a ł  zaś 
w s p a r c i a  n i e  dla  c h l u b y ;  l ecz  dla  u l ż e n i a  c i e r p i ą ­
cej  l u d z k o ś c i . Z y c i e  j egg  b y ł o  p o d o b n e  do p i e k n e j  
w i o sn y  ob ie cu ją ce j  obfi te  żn iwo  ! Wojna  na p o ł u  . 
d n i u  ws zc zę ta  z a w io d ła  go nad  E u x y ń s k i e  po-  
b r z e z a ,  z ł o n a  r o d z i n y  i n a u k o w y c h  z a t r u d n i e ń  
na p l ac  g dz i e  m ę z t w e m  o d z n a c z y ł  s i ę  w b o j u ,  
l e c z  ł a g o d n o ś c i ą  c h a r a k t e r u  o s ł a d z a ł  n i e d o l ę  
m i e s z k a ń c ó w  o k o l i c ,  k t ó r e  k l ę s k i  w o j e n n e  d o .  
t k n ę ł y .  C z y n y  b o h a t e r s k i e  j e d n a j ą  s ł a w ę ,  l esz  
c z y n y  l u d z k o ś c i  u w i e l b i e n i e ;  p i ć r w s z y c h  n a ­
g r o d ą  są z a s z c z y t y ,  d r u g i c h  W ew n ę t r z n e  u c z u ­
cie  g o d n o ś c i ,  z a d o w o i n i e n i e  s u m i e n i a ,  w d z i ę ­
c zn o ść  i s z a c u n e k  l u d z i .  Z  l i c z n y c h  p r z y t o ­
czę j e d e n  c z y n  t y l k o  S z y m a n o w s k i e g o ,  m a lu -  
j ą c y  w c a ł e j  ś w i e t n o ś c i  c z u ł o ś ć  j e g o  i s z l a c h e ­
t n y  s pos ób  m y ś l e n i a ,  g o d n y  p ami ęc i  i n a ś l a d o ­
wa ni a .  Po  p r z e j ś c i u  B a ł k a n u ,  g d y  po m o r d e r ­
c z y c h  i u p o r c z y w y c h  w a l k a c h ,  r o z ł o ż y ł y  wo j ­
s k a  z wy c ię żk i e  obóz  w o k o l i c a c h  Aj d os  , S z y .  
m a n o w s k i  m i a ł  w y z n a c z o n e  s o b i e  s t a n o w i s k o  w 
o gr o d a c h  p o m a r a ń c z o w y c h ,  j>od k t ó r y c h  c i e n i e m  
r o z b i t o  n a m i o t y ;  m i e s z k a ń c y  t y c h  o k o l i c ,  u- 
n o s z ą c  ż y c i e ,  s c h r o n i l i  się w g ór y  , z os tawia jąc  
d o m y ,  z a g r o d y ,  i m i e n i e  n a  ł u p  z w y c i ę s k i e g o  
wo j sk a .  Ż o ł n i e r z e  z w ą l l e n i  t r u d a m i  i g ł o d e m ,  
d la  p r z y s p o s o b i e n i a  p o s i ł k u  . zaczę l i  r o z b i e r a ć
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zagrody,  a nawet i drzewa owocowe by łyby  u- 
l e g ł y  zniszczeniu,  gdyby Szymanowski ,  uczucia­
mi ludzkości i godnością prawdziwego żo łn i e ­
rza powodowany , nie odwiódł  ich od zamiaru , 
przedstawieniem świętej zasady, żeby szanowa­
li własność bezbronnych i nieszczęśl iwych ofiar 
wojny.  Przykład przełożonego wywiera uroczy 
skutek na podwładnych,  wojownicy straszni w 
boju orężem,  poświęci l i  chwilową dogodność ,  
ludzkość przeważyła osobistości potrzebę; w ła ­
sność nieszczęśl iwych mieszkańców Ajdos, oca­
loną została.

Wkrótce  ukończył  się bój na wschodzie,  du­
mne znamiona xi ężyca  uchyl i ły dotąd nieugi ę­
te drzewce przed zwyciezki in krzyżem chrze-  
ścian,  upokorzony Carogród przed Sławianami  
błagał  o pokój,  zastępy zwycieżców w pysznym  
grodzie I ladrjana,  wstrzymały swój pochód , i 
otarłszy krw ią zbroczone oręże , zaczęły tę­
skne oko ku ojczystej zwracać kraini e,  w na­
dziei  wypoczęcia wkrótce po trudach na ł oni e  
rodzin.  I my niepewni  jaki los spotkał  dro­
gie nam osoby,  już związkami krwi,  już przy­
jaźnią i koleżeństwem połączone,  wyglądal iśmy  
z niecierpliwością chwili , w której po długim 
rozdziale,  i tylu niebeśpieczeństwach powita­
my w ojczystych progach naszych wojowników! 
Niest ety!  by ły  to piękne nadzieje,  urok chwi-  
l owy,  gdyż ręka kierująca obrotem losów tak 
ludów,  jako też i szczególnych o sób ,  rozpo­
rządziła inaczej ,  wielu nie miało się cieszyć  
tem szczęściem; godzina ich życia dobiła w ob­
cej ziemi! a z tych l iczby b y ł  i ś. p. Szyma­
nowski.

Grobem jego stało się pole walki ,  nagrob­
kiem te sklepienia pogodne i czyste po łu ­
dniowych niebios,  które jego życia by ły  obra­
zem. Przykro nam jes t  i bolesno,  że nie mo­
żemy na twoim grobie zaszczepić wawrzynu;  
wyryć na zimnym głazie drogą pamięć twoje­
go istnienia,  i skropić twoją mogi łę  wraz z ko-  
chającemi cię rodzicami ,  rodzeństwem,  przy­
jaciółmi i towarzyszami broni,  ł zą  szczerego ża­
lu i C2 ci ku tobie; ale niechaj c ienie twoje i po­

p io ły ,  to pociesza,  $e będziesz obecny w naszych 
sercach poty , póki  nas wieczność z sobą nie 
zjednoczy.

Szanowni kapłani !  połączcie z naszemi,  mo­
d ły  wasze,  pobłogosławcie w duchu rel igijnym 
zgasłemu! Bóg wysłucha prośby nasze, bo wzno- 
siemy je za cz łowiekiem prawym. Niech obrzęd 
spaniały,  poważny i smutny towarzyszy mu do 
wrót wieczności ,  która i nas wkrótce czeka.

Zegnam was szanowni rodzice ,  was bracia,  
siostry,  rodzino,  przyjaciele i towarzysze bro­
ni w imieniu zgas ł e go ,  i ciebie droga ojczy­
zno!  Oby tyle ofiar, które na twoim ołtarzu ży­
wot poświeci ły ,  wyjednały dla ciebie szczęście ,  
potęgę i chwałę !

Na ostatnich targach warszawskich i pra- 
gskich płacono: zyto od 16* do 19; przenicę  
od 26 do 27;  groch od 15 do 18; jęczmień od 
14 do 16; owies od 9 do 10 zł .;  Woły 6 do 15 
duk.  sztuka. Dowieziono w zesz łym tygodniu  
na targi: żyta korcy 3166,  pszenicy 1799,  gro­
chu 277,  jęczmienia 2554,  owsa 3721,  wołów 
na targu pragskim było  1069.

Przyjechali do Warszawy. — K u i l e c k i  lir. z P o ­
zn a n ia  1332 S. K r ż y s k a ; K oryck i  J ó z e f  o b y w .  1327 
ta m ż e  ; Z a b ie l lo  H e n r y k  hr. z W ied n ia  I0S4 T w a rd a ;  
K o z ło w s k i  vSebastjan 2(i89 B e dna rska ;  K o rn asze w sk i  
J a n  2673 B e d n a r s k a ;  Kras ińsk i  Antoni 584 D ł u g a ;  
L ib o s z e w s k i  Fe l ic jan  i Otoeki M ik o ła j  t a m ż e ;  Ku- 
szel Ig n a c y  565 D ł u g a ;  B rzozow sk i  P io t r  z  Be rl ina  
497 P o d w a le .

Dzis' r a n o  c iep ła  s topn i  2. — W czo ra j  w po lud.  L  
T E A T K  KOZMA1TOSC1. D z iś :  E m a ,  i J a  i On.

Szanowni prenumeratorowie Kur. Polskiego  
życzący mieć prospekt na Tygodnik Petersburg-  
ski ,  raczą się po takowy do kantoru głównego  
Kur. Pol.  zg ło s i ć ; z powodu bow iem małej  i lo­
ści nadesłanych exemplarzy prospektu z Peter s ­
burga,  nie może być takowy wszystkim szano­
wnym prenumeratorom Kurjera przesłany.

] /  ~ ~
urjer londyński  radzi ,  ażeby miasto Lon­

dyn zamiast obiadu dało królowi śniadanie;
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tym sposobem mieszkańcy  będą  inieli  szczę­
ście widzieć go za dnia gdy powracać będz ie  i 
bu r zy c i e lo m spokojności  odjętą  zostanie sposo­
bność  naruszania  jej  w porze wieczornej .

Xiążc  Karol  Brunszwicki  wy jecha ł  z L on dy ­
nu t ylko z j ed n y m  ad ju t an tem d. 9 l i s t opada .  
Jedzi e on przez  Franc j ę  do po łudn i owych  N ie ­
miec .

W hrabs twie  Sus sex  n ie  ustają  pożary;  dz ie ­
r żawcy  o t r zymują  ciągle l i s t y z g ro ź b a m i ; w 
j ed nym  podobnym l iście zna jdowała  się szmata 
k rw ią  zbroczona.  W  pewnej  wsi zwołano oko­
ło  100 wyrobników i z apy t ano  ich,  jaki  mają 
c e l ,  wzniecając r o z r u c h y ;  odpowiedz ie l i ,  że 
żądają  większej  z ap ł a ty .  Dz ie rżawcy  wys ta ­
wili  im niepodobi eństwo podwyższen ia  z ap ł a ty  
z powodu małej  c eny  zboża ; na co wszyscy 
wyrobn icy zawołal i ,  że bogaci panowie  powin­
ni  im to wynagrodzić .  Mieszkańcy  tej wsi u- 
chodzi l i  zawsze za najspokojni e j szych .  Dwaj 
męzczyzni  dobrze  ubrani  jadąc w powozie sp o ­
tkal i  na drodze  małego  ch łopca ,  k tó r ego  zapy ­
ta l i ,  u kogo s ł uży .  Gdy  im w ym ie n i ł  nazwi­
sko,  kaza l i  ażeby p r z e s t r ze g ł  swego pana,  bo 
go ma spo tkać  j ak ieś  n i eszczę śc i e ;  j akoż  j e ­
szcze  tego samego wieczora zgorza ły  mu dwie 
s t odoły  i k i l ka  i nnych  budowl i .  Podpal an i a  
t e  w K en t  i Sus sex  n ie  maj ą  wszakże żadnej  
s t yczności  z bu rz en i em  machin i nie są dz ie­
ł e m  wie śn i aków,  ale emi ssar juszów wich rzy ­
c i el i ,  k tó rzy  życzą rozruchów.

Mar sza ł ek  Bo urm on t  p r z y b y ł  do Londynu  z 
P o r t sm ou t h  z dwoma synami .

Powstańcy belgi jscy zdobyl i  ma ł ą  twierdzę 
V cn lo o s , w prowincj i  l i inbu rski e j  po łożoną.  
Dopomogl i  im do tego s a m i  mieszkańcy .  J e n e ­
r a ł  Da in c ,  k tó r y  ją  ob lega ł ,  m i a ł  1000 ludzi ,  
a  H o l l e n d r ó w ,  k tó r zy  się w niej  b ron i l i ,  by ło  
t y lko  300.

Dos t r zegacz  aus t r jacki  zbi ja donies ieni a u- 
mieszczone w dz i enn iku  j4 u s la n d , wychodzą­
cym w Monach jum,  o zabu rzen iach  w Węgrzech

w czasie koronacj i .  Z u p e łn i e  my lną  jest  wia­
do m o ś ć ,  jakoby  r ząd  aus t r jacki  w sku t ku  roz­
ruchów zezwolić m iał  na zn ies ieni e w Węgrzech 
monopol jum ty t un iu  i t abaki .

W skutku  roz k az u  gabinetowego król a  p r u ­
ski ego z d. 1 l i s t opada posunę ło  się wojsko 
p ru sk i e  wzdłuż  gran ic  n ide r l andzk i ch  od Bri is-  
sen  aż do Kleve  i Kran en bu r g .  Wsze l ako t y l ­
ko w os t a t ecznym razie  wkroczyć ma do Bel-  
g jum.

Cesarz  J. au st r jacki  wyd a ł  rozkaz  zaprowa­
dzenia  kwaran t anny  pog rani cznej  przeciw Cho­
l er ze  mo rbus ;  k az a ł  t akże  wys ł ać  do Rossj i  
dwóch l eka r zy ,  ażeby się obznajomil i  z cho ro­
bą i l eka r s twami  przeciw niej  używanemi .f

eden  z c z łonków fr ancuzk ie j  i zby d epu to ­
wanych uczyn i ł  wniosek zmniejszenia  wielkich 
kaucj i  i op ł a t  od dz i enn ików.  Minis t rowie 
n i e  chcieli  zezwolić na j akąbąć  w tej  mierze 
zmianę;  wszelako uchwal i ł a  je  większość izby.

Jeszcze dnia 8 l i s t opada pa l i ł y  się w An twer-  
pi> szczątki  sk ł a du .

W fabryce k ró l ewsk i e j  S.  E t i e nne  zamówił  
rząd f rancuzk i  150 ,000  broni .

Inkwizycj a b y ły c h  mini s t rów ciągle się od- 
bywa; sądzą j e d n a k ,  iż dopie ro  po nowym r o ­
ku spr awa ich będz ie  wprowadzoną.

Kommissja  f ran.  izby deputowanych ,  wyzna­
czona do zdania spr awy o pro jekci e  t yczączym 
się wynagrodzeń na rodowych ,  doda ła  w n im,  
iż na p r zysz ło ść  żaden nowy o rd e r  nie  będz ie  
zap rowadzony  i k r zyż  legj i  honorowej  będzie 
\ve Franc j i  j ed yn ym  znak iem odznaczającym.

Jene ra łowie  po r tuga l s cy  o t r zymal i  rozkaz 
rozci ągnieni a ko rd on u  wzdłuż  gran i cy  h i s z­
pańsk i e j .  Po ruszen i a  w Galicj i  poc i ągnę ły  za 
sobą  ro z r uch y  w G u i m a r a e n s ,  ale wys łany z 
Opor to  oddzia ł  p r z y t ł u m i ł  je .

Donoszą od g ran i c  h i s zp ańs k i c h ,  że Mina 
ęhce prowadzić  wojnę p a r t y z a n c k ą ,  czyl i  ge-  
r y l asową.
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